HOMILIA NA MSZY ŚWIĘTEJ Z OKAZJI PRZYJĘCIA MŁODYCH DO ZAK 
I WPROWADZENIA CUDOWNEJ FIGURY DZIECIĄTKA JEZUS DO DOMU NOWICJATU SIÓSTR PALLOTYNEK W GNIEŹNIE

Gniezno – Klasztor Sióstr Pallotynek
24 maja 2008.

Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, z Maryją, Matką Jezusa i z braćmi Jego (Dz 1,14).

Drodzy Współbracia w Chrystusowym Kapłaństwie,

Czcigodna Siostro Prowincjalna,

Kochane Siostry,

Moi Drodzy Młodzi Przyjaciele,
1. Autor Księgi Dziejów Apostolskich nakreślił przed naszymi oczyma obraz modlącego się Kościoła. Kościół bowiem ze swej istoty jest wspólnotą ludzi wierzących i modlących się, trwających jednomyślnie na modlitwie. Dlatego dla Kościoła modlitwa – jak podkreślał Ojciec Święty Benedykt XVI – jako sposób czerpania wciąż na nowo sił od Chrystusa, jest konkretną koniecznością. Co więcej, to właśnie ten czas, czas poświęcony Bogu na modlitwie, jest zawsze dla Kościoła niewyczerpanym źródłem skutecznej i operatywnej miłości bliźniego. Modlitwa jest źródłem i mocą apostolstwa. Ochrania przed aktywizmem, broni przed popadnięciem w pychę i samozadowolenie, strzeże, aby wskutek doznanych trudności czy niepowodzeń nie poddać się rezygnacji. Przekonuje, że Duch Święty w swej mądrości zna drogę, że można zaufać Bogu, oddając Mu całkowicie do dyspozycji siebie, swoje talenty i ograniczenia, zdolności i możliwości, swoją przyszłość. Tak było od początku Kościoła, od tej pierwszej wspólnoty jerozolimskiej, zebranej – jak słyszeliśmy - w sali na górze. Tak jest po dziś dzień, gdy Kościół zbiera się na modlitwę i gdy w modlitwie prosi Boga o błogosławieństwo dla podejmowanych apostolskich dzieł i przedsięwzięć. Modlitwa – poucza nas encyklika o chrześcijańskiej nadziei – nie polega bowiem nigdy na ukryciu się w prywatnym kącie własnego szczęścia. Prawidłowa modlitwa jest procesem oczyszczenia wewnętrznego, który czyni nas bardziej otwartymi na Boga i przez to jeszcze bardziej otwartymi na ludzi.
2. I właśnie w takim klimacie, w klimacie wiary i głębokiej modlitwy, Umiłowani Siostry i Bracia, zapatrzeni w Maryję, Królową Apostołów, która jak wówczas w jerozolimskim wieczerniku przewodniczy dziś naszej modlitwie, pragniemy prosić Boga o błogosławieństwo dla tych naszych młodych Sióstr i Braci, którzy za chwilę zostaną oficjalnie przyjęci do Zjednoczenia Apostolstwa Katolickiego. Przez ten uroczysty akt także oni, ożywieni ideałami i charyzmatem św. Wincentego Pallottiego oraz odpowiednio przygotowani, nie chcą więcej ukrywać się w prywatnym kącie własnego szczęścia, ale – jak sami za chwilę wypowiedzą – w wierze i odpowiedzi na miłość Chrystusa, podejmują decyzję naśladowania Jezusa Chrystusa, Apostoła Ojca, zgodnie z własnym charyzmatem i specyficznym darem powołania, który jest im w życiu przez Boga dany. To jednak, co ich niewątpliwie jednoczy i zespala, to przede wszystkim najpierw głęboka, własna świadomość odpowiedzialności za powołanie do apostolstwa, i jednocześnie pragnienie, aby wzbudzać współodpowiedzialność wszystkich ochrzczonych za ożywienie wiary, za rozpalanie miłości w Kościele i świecie, za podejmowanie nowym form ewangelizacji. 
3. Drodzy Młodzi Przyjaciele! Bardzo się cieszę, że zaprosiliście mnie, przez Waszych przedstawicieli, do tej wspólnej modlitwy. Niewątpliwie wiąże się ona dziś dla Was z głębokim przeżyciem. Wiąże się najpierw z wdzięcznością – mówiąc słowami Maryi – za wielki rzeczy, które Bóg uczynił. On przecież nie tylko każdą i każdego z Was stworzył i odkupił, ale prawdziwie udzielając swego Ducha, pozwolił rozpoznać powołanie do apostolstwa. Gdy wsłuchujemy się uważnie w czytany nam dziś fragment Księgi Dziejów Apostolskich możemy zauważyć – jak podpowiada nam w jednej ze swych homilii Papież Benedykt - że apostołowie w wieczerniku tak naprawdę nie wiedzieli, co ich czeka. Byli zalęknieni, obawiali się o swoją przyszłość. Przeżywali jeszcze zaskoczenie spowodowane śmiercią i zmartwychwstaniem Jezusa, odczuwali też niepokój po Jego wniebowstąpieniu. Jeszcze przecież nie tak dawno postawili Mu pytanie czy przywróci królestwo Izraela, jeszcze nie tak dawno stojąc na górze wpatrywali się w niebo, widząc Jezusa wstępującego do nieba. Jeszcze brzmiały w ich uszach słowa jezusowej prośby, aby nie odchodzili z Jerozolimy, ale oczekiwali obietnicy Ojca. Jeszcze jak echo wracało chrystusowego wołanie, gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami. To wszystko niewątpliwie rodziło wspomnienia, rodziło niepokój i nadzieję. Nie byli jednak sami. Trwali na modlitwie z niewiastami, a zwłaszcza z Maryją, Matką Jezusa. Jakie znaczenie miała wówczas dla nich Jej obecność? Benedykt XVI powiedział kiedyś o tej obecności krótko i mocno: czuwając z apostołami, uczyła ich wytrwałości w wierze. Ona przecież dobrze wiedziała, co znaczy wytrwać do końca z miłości. A oni dobrze pamiętali, że gdy ich zabrakło, gdy uciekli, Ona wiernie pozostał u stóp krzyża. Ukazywał w ten sposób czym jest miłość i skąd czerpie swoją odnawianą wciąż na nowo siłę. Nic więc dziwnego, że – jak powie jeszcze raz Papież Benedykt – w wieczerniku garnęli się do Niej w oczekiwaniu Ducha Świętego. Garnęli się do Matki Jezusa, która uczyła ich wytrwałości. Garnęli się, bo rozumieli, że może im pomóc. Doświadczyli Jej dobroci, Jej niewyczerpanej miłości, Jej dobrego i kochającego matczynego Serca. 
4. Warto sobie, Kochani Moi, ten obraz dobrze zapamiętać. Warto zapamiętać Maryję stojąca u stóp krzyża i modlącą się z uczniami w jerozolimskim wieczerniku. Warto zapamiętać Jej wiarę, Jej wytrwałość i ufność. Warto zapamiętać Jej dobroć. I warto prosić dziś Królową Apostołów, aby złożone przyrzeczenia i uroczysty akt zaangażowania w apostolstwo były - na miarę łaski i naszej wielkodusznej odpowiedzi – twórcze i wierne. To przecież prawda, że już na mocy sakramentu chrztu i bierzmowania każdy chrześcijanin jest powołany do dawania świadectwa i do głoszenia Ewangelii. Tutaj jednak - a można chyba tak o Was powiedzieć - Jezus was powołał do głębszego zjednoczenia z Nim. Powołał Was dla jakże ważnej służby Królestwu Boga i ewangelizacyjnej misji Kościoła. On, Apostoł Ojca, powołał Was do apostołowania, czyli do chodzenia po ścieżkach waszego codziennego życia, waszego powołania, waszej nauki czy pracy, aby tam właśnie głosić Ewangelię. A Ewangelię, a Miłość Chrystusa – jak przypomina nam tegoroczne orędzie na Światowy Dzień Modlitw o Powołania -  należy głosić za pomocą czynów i słów; za pomocą całego sposobu życia. Dlatego ofiarujecie dziś Jezusowi siebie, swoje zdolności i talenty, swoją przyszłość, swoje życie. I poznajecie, że tym, co popycha od początku do końca taką decyzję jest miłość Chrystusa. Zobowiążecie się bowiem, Moi Drodzy Młodzi Przyjaciele, naśladować Chrystusa, Apostoła Ojca, i w mocy Jego krzyża służyć Bogu i braciom.
5. Drodzy Siostry i Bracia! Przyjęciu nowych członków do Zjednoczenia Apostolstwa Katolickiego towarzyszy dziś także – jak mogliśmy zauważyć od początku Eucharystii – uroczyste przyjęcie do Domu Nowicjatu Sióstr w Gnieźnie kopii cudownej figury Dzieciątka Jezus, czczonej przez św. Wincentego Pallottiego w rzymskim koście San Salvatore in Onda. Nie będę szukał historycznych odniesień dla tej chwili, ale skupię się tylko na intencji, która temu przekazaniu towarzyszy. Chodzi o modlitwę przed Dzieciątkiem Jezus w intencji uproszenia daru nowych powołań do życia konsekrowanego, zwłaszcza do Zgromadzenia Sióstr Pallotynem i całej rodziny palotyńskiej. I znów – spinając jakby pewną klamrą – powracamy do modlitwy. Powołania bowiem to ten dar – jak napisał w tegorocznym orędziu powołaniowym Papież - który Kościół codziennie wyprasza u Ducha Świętego. Podobnie jak u swych początków, zebrana wokół Maryi Dziewicy, Królowej Apostołów, wspólnota Kościoła uczy się od Niej wypraszać nowych apostołów. My zaś, w tej wspólnocie, będziemy się uczyć wypraszać także u Dzieciątka Jezus nowe powołania. Będziemy prosić o dobrą glebę, na którą padnie ziarno powołania, aby mogło się zakorzenić i wydać plon. Modlić się więc będziemy przed Dzieciątkiem Jezus za rodziny i za wspólnoty kościelne, bo to one są tym pierwszym terenem w aspekcie duchowym, na którym mogą zakwitnąć powołania. Modlić się będziemy przed Dzieciątkiem Jezus, aby młodym ludziom nie brakowało odwagi i wielkoduszności w odpowiadaniu na dar powołania. Modlić się będziemy, by nie brakowało tych, które przez czystość, posłuszeństwo i ubóstwo świadczyć będą o Chrystusie i Jego wyzwalającym orędziu zbawienia. I modlić się tutaj będziemy za całą wspólnotę pallottyńską, aby wierna charyzmatowi św. Wincentego Pallottiego, także dziś poprzez wielki ruch apostolski zmierzający do duchowego odrodzenia świata, wskazywała na Boskie Dzieciątko jako siłę mogącą skutecznie rozproszyć ciemności umysłu i niepokój ludzkiego serca. Modlić się będziemy, pamiętając, że pierwszym istotnym miejscem uczenia się nadziei jest modlitwa. Tak też – podsumowuje Papież Benedykt – sami otwieramy się na wielką nadzieję i stajemy się sługami nadziei wobec innych: nadzieja w sensie chrześcijańskim jest też zawsze nadzieją dla innych. Amen.       
